
Ulica 

W Poznaniu na Jeżycach ulic jest dużo. Jest długa, jak Dąbrowskiego, i są krótkie. Dla mnie 

najważniejszą ulicą była Reya, krótka ulica, sześć numerów, stare przedwojenne kamienice. 

Elewacje niektórych były zaznaczone odpryskami od pocisków trafiających w ściany w czasie 

działań wojennych.  

Kamienice były szare, ale koloru dodawały od wiosny kwiaty na balkonach. W moim domu,  

w mieszkaniu na pierwszym piętrze, kwitły ulubione kwiaty babci – pelargonie. Zajmowały 

dużą część balkonu od strony ulicy.  

Na Reya parkowały dwa samochody, co umożliwiało mi i kolegom od wiosny możliwość 

zabawy. Od czasu do czasu przejechał wóz ciągnięty przez konia. Czekałem nadejścia 

wiosny. Moja ulica zachęcała do zabawy, była bezpieczna. Ulubione gry z mojego 

dzieciństwa to gonitwa, palant. Dziewczynki rysowały kredą, skakały, dwie kręciły linką,  

a jedna skakała. Bawiące się dzieci na ulicy nikomu nie przeszkadzały. 

Na Kraszewskiego był sklep Goplany ze słodyczami. Ja i moi koledzy robiliśmy wyprawy do 

sklepu po cukierki. Najwyżej cenione były krówki i kukułki, trochę mniej landrynki. Bardzo 

ceniony był także blok czekoladowy, słodki z kawałkami pokruszonych ciasteczek. 

Ci, którzy mieli zamożniejszych rodziców i mieli większe kieszonkowe, kupionymi 

słodyczami dzielili się z innymi, w ten sposób koledzy z jednej ulicy budowali przyjaźnie, 

które przetrwały nieraz na długie lata. 

Zbliżało się lato. Atrakcją dla dzieci z Jeżyc była pływalnia przy ulicy Niestachowskiej. 

Szliśmy tam razem zaopatrzeni w kanapki. Pamiętam, jedni mieli z wędliną, a inni tylko chleb 

ze smalcem. Pływalnia miała trzy baseny, najbardziej płytki dla nieumiejących pływać, średni 

dla pływających i głęboki wraz z wieżą do skoków. Z upływem czasu, dorastając, zmienia-

liśmy baseny zaczynając oczywiście od tego dla niepływających. Dorastając, poznawaliśmy 

dziewczyny przychodzące popływać, a także zaprzyjaźnić się z chłopakami. Przyjaźnie 

zapoczątkowane na pływalni, co wiem, także przetrwały lata.  

Dzisiaj zdarza się, że czasem przechodzę ulicą mojego dzieciństwa – Reya. Ulica specjalnie 

nie zmieniła się, niektóre kamienice odnowiono, po dwóch stronach ulicy samochody, gdyby 

chcieć się bawić, to miejsca nie ma. Na pierwszym piętrze mojej kamienicy, gdzie mieszka-

łem, nie widzę mojej babci opartej łokciami o parapet okna i patrzącej, co na ulicy się dzieje. 

Upływ czasu zaciera wspomnienia. Niestety, ale część kolegów i koleżanek zmarła, zostali  

w pamięci.  

Czasy tamtejsze, mimo że nie było takich zabawek i przyjemności jak obecnie, były pełne 

radości i zostawiły dużo miłych wspomnień, gdzie ważną rolę odegrała ulica Reya. 
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